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Wychedzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Miehelso- | Prenuneratę przyjmują w Petrokowi 
na obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : Redakcyja, — obie- 
dwie księgarnie w Petrokowie,—oraz po za granicami guberni petro- i 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler* w Warszawie. | 


Petroków, d. 23 sierpnia (4 września) 1851 r. 


komisowo-rolniczy p. Chotkowskiego; księg. Kohna w Częstochowie, oraz: 

w Czestochowie W. Zieliński 

n» Janiszow: 

w. Szolowski Teodor- 
„, Hlasko Antoni. 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


Nr. 86. 


Biuro Radakcyi; obie księgarnie—i dom zlecoń 


w Łasku W. Józef Pniewski. 

i Stan. | w Todzi „ Janiszewski Leopold. 
w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 

| w Rawie „, Leszczyński Klemens, 
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„E. KOLIŃSKI i 


czmych. obrazów i ram. orsz 


wydawnictwa R. 

Przesyłanie poczt: 
takich warunkach, jakie są przyjęte 
mych cenach. 


x Ci sami posiadają księj 
wiczóć przy ulicy (Kaliskiej) Petershur 
obok apteki p. Rompalskiege. 


Rad GOA con ddd 


X 


KSIĘGARNIA NOWA. $ 


Od 1-g0 Lipca r. b. otwartą została 
w m. Częstochowie 


przy ulicy Panny Maryi w 2-ej alei, w domu p. Sittka, obok Teatru. 


x ZSIĘGARNIA NOWA 
„pod firmą 


Przy Księgarni urządzone będą: Wypożyczalnia książek 
rzyborów do pisani 
zeszyty, awament i t. d i Skład książek szkolnych. 
Księgarnia dostarczać będzie gazety codzienne po cenach 
sma tygodniowe krajowe i zagraniczne po cenach warszawskie. 
Na składzie zawsze znajdować się będą znaczne zapasy i 
tamieh zajmujących i nauczających, a także książ 
Promyka i Redakcyi „Przeglądu Katolickiego”, 
książek i innych przedmiotów, jakie będą żądane, załać 
w księgarniach warszawskich i po tych sa- 


arnie w Petrokowi 
iej wprost kościoła 


M. PACEWICZ“. 


kład nut muzy. 
papier, piór, ołówki, 


redakcyjnych, a czasopi- 


dod r książek ludowych 
wa i zeligijno-moralnych, Oraz 


k do nabożej: 


ianę będzie na 


E. Koliński i M. Pacewicz. 


od firmą: sM. Pace- 


PAP 


a GAWŁA POI 


„RODZINA 


w Petrokowie. 

Poleca gotowe Meble z najlepszych ma- 
teryjałów wyrobione, oraz garnitury 
6 PO TS: 130. 

Przyjmuje wszelkie zamówienia meblowe 
i budowlane. (0—26) 
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gorzelniczy. 


statkami gorzelniczemi i Młynkiem do słodu 
zielonego, kartofli etc, jest do sprzedania w majatku 
Drużbice przez Wsdlew. 
Tamże jest do sprzedania Stadnik, 
krwi holenderskiej, 5 kwartałów majacy. 
iższa wiadomość na miejsen. 


LENE 


lec 


ze 


czystej. 


(10—3) 


lody człówiek pragnie mieszkać od 1 w 
Śnia r. b. przy familii i mieć obsługę i ca- 
łodzienny stół za ódnowiednią zapłatę. Ży- 
czący sobie przyjąć go, raczą powiadomić 

B. J. w domu Kowańskiego, w mieszkaniu P, Prosz- 

kowskiego. 


NI TO- NI OWO. 


VI. 


Zaniebieszezyło się znów na ulicach gro- 
du naszego. Mundurków wszędzie pełno, 
a wszystko podkarmione rączkami mam i 
siostrzyczek, z buziakami pulchnemi i świe- 
cącemi spogląda rażno przed siebie na ten 
nowy rok pracy, Naprzód młodzi przy- 
jaciele! weźcie nasze najgorętsze życzenia 
i zanotujcie sobie na tornistrach waszych, 
jako dewizę ten wiersz: 

Pracować, mieć nadzieję, kochać świat i Indzi— 
streszczający w sobie bodaj czy nie całą fi- 
lozofiję życia. Aż lżej na sercu się robi, 
(widząc to ogólne garnięcie się do nauki; 
każdy, biedny czy bogaty, chce dziecko swe 
kształcić jak najwyżej i gdyby nie zwią: 
me z tem kłopoty, odejmujące energiję, 
oświata szybkim posunęłaby się krokiem. 

A conto kłopotów: spotkaliśmy w tych 
dniach znajomego nam obywatela: „wyo- 
braż sobie — mówi— co to kłopotów teraz 
człowiek przejść musi, chcące dzieciaków do 
szkół oddać; przygotował mi chłopaków 
w domu nauczyciel nieżle, ale tu trzeba, 

mie tego, umieścić ich w gimnazyjum, 

oć to teraz bez nauki ani rusz na świecie, 
a tylko ukończenie szkół rządowych daje 
rawo wstąpienia na uniwersytet i przywi- 
eje w służbie wojskowej; przyjeżdżam, pa- 
mie tego tedy, do miasta, kłopot, gdzie tu 
chłopców umieścić, stancyj wiele, ale którą 
tu wybrać? i gdyby nie mój Herszek, był- 
bym sobie nie poradził. „Kióż to jest ten 


Herszekż—pytam.— „A to, panié kochany, 
|mój żydek, om mi faktoruje, jak co pot 
| ba kupić pomoże, jeśli. człowiekowi pien 
dzy w mieście zabraknie, zaraz takiego, co 
|pieniądze pożycza, sprowadzi; wyszukał mi 
| doskonałą stancyję dla chłopeów?.— „Czło- 
| wieku, i ty faktorowi powierzasz wyszuka- 
|nie mieszkania dla dzieci twoich? jakąż on 
ci może dać radę? toć to najważniejsza kwe- 
styja, w czyje ręce chłopiec się dostanie: 
to pytanie rozstrzygające nieraz o całem 
następnem życiu człowieka, i ty powierzasz 
wybór stancyi takiemu indywiduum, które 
|sprawunki za tobą nosi, kupców stręczy i 

ś tam jeszcze sprowadz: 


nam przerwano. Nie wywiedziałem się więc 
o nazwisku ani faktora ani utrzymującego 
uczniów na stancyi, któren faktorom reklamę 
o sobię powierza, słyszałem tylko później, 
że znajomy mój skorzystać z tak wynale- 
zionej staneyi nie mógł, z powodu... że 
dzieci jego do gimnazyjum, dla braku miej. 
sea, nie przyjęto, pomimo, iż dzielnie przy- 
gotowane były 
Mogą się rodzice chociaż tem pocieszyć, 
ż oni ze swej strony wszystko spełnili, co 
się należało, bo chłopców odpowiednio przy- 
gotowali. Tak jest niestety: fuktor, ów 
wszechwiadny doradca obywatelski, ów sa- 
telita szlachcica, wynajduje teraz stancyje 
dla uczniów i za jego to rekomendacyją ro- 
dziee opiekę nad dziećmi swemi ludziom 
powierzają! Słyszeliśmy o jednej takiej oso- 
bistości, która nawet sobie po 10%/, wyna- 
grodzenia od każdej ze stron interesowa- 
nych (rodziców dzieeka i utrzymującego 
stacyję) płacić. kazała, 


Gdybyż policyja się w to wdała i podo- 
bnych łaktorów z miasta usunęła! Gdy- 
by! — ale tu rozpoczniemy całą litaniję 
gdyby — gdyby, z drugiej strony obywatelej 
nasi miejscy i wiejscy wiedzieli, że ustawa 
pozwala osobom prywatnym dawać władzy] 
fundusze, na zakładanie gimnazyjów i szkół 
miejskich, albo oddziałów i klas paralel- 
nych, że tacy ofiarodawcy z prawa zostają 
kuratorami honorowemi i od nich zależy 
przedstawianie odpowiednich osób na nau- 
czycieli; gdyby np. wiedzieli, w Grójen 
staraniem ks, Tadeusza Lubomirskiego, p. 
Domańskiego i Bersohna, założoną zosta-| 
ła podobna szkoła miejska z kursem 6-let- 
tnim, głównie dla dzieci oficyjalistów i rze- 
mieślników przeznaczona, że osoby przed- 
stawione przez ofiarodawców na nauczycie- 
li, władza zatwierdziła i wykłady w d, 17 
b. m. i r, się rozpoczęły! 

Nietylko sami uczniowie powracają do 
miasta; zamorskie ptaszyny wypławiwszy 
się w różnych badach i nieach, zlatują rów- 
nież pod rodzinną strzechę z nowemi za- 
pasami sił na karnawałowe czasy. Podo- 
bno 150 rodzin z naszej gubernii wyj 
dżało w tym roku za granicę. Tych, któ- 
rzy w wycieczce nazbierali zapas wiadomo- 
ści, jakiemi ziomków zbogacą, witamy ser- 
decznie; tym, którzy po zdrowie jeździli, 
życzymy, aby więcej tego robić nie potrze- 
bowali; tym wreszcie, co żadnej moralnej 
ani fizycznej nie odnieśli korzyści, przypo- 
mnimy przysłowie o ryżu i Paryżu. Wszy- 
tkim zaś poradzimy, aby przechodząc ale- 
ją Aleksandryjską, około tunelu przy ko- 
leii w wielu innych miejscach, starannie 
usta i noski zasłaniali, albo wcale tamtędy 
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WYCHOWANIE DZIECKA 


włącznie do lat 6-u 
przez 
FIenrylca Wernica 
Warszawa 1881 r. Nakład St, Arcta w Lublinie, 


W seryi wydawnictwa „pedagogiczno- 
szkolnego” St. Arcta, które tak świetnie 
rozpoczął pracami swemi nieodżałowanej 
pamięci August Jeske, wyszło dziełko p. 
Henryka Wernica, traktujące o początko- 
wem wychowaniu dziecka. 

Książka ta ze wszech miar zasługuje na 
to, abyśmy ją gorąco polecili naszym czy- 
telnikom. Każda matka, miłująca swe dzie- 
ci, znajdzie w niej niejednę wskazówkę, 
jak sobie w danym razie postąpić należy, 
jak zaszczepiać w duszyczce dziecka do- 
bre przymioty, jak uniknąć zakorzenienia 
się brzydkich wad, jak kształcić umysł i 
serce, uby przygotować rodzajne pole, w 
które rzucony późniejszy zasiew wiedzy 
przyniósłby plon obfity, W pierwszej, mgli- 
stej epoce swego życia, dziecię jest niby 
mała, wątła roślinka; trzeba jej słońca, cie- 
pła i odpowiedniej uprawy gruntu, aby się 
normalnie rozwinęła. Jeśli braknie tych 
warunków, roślinka słabo się rozwinie i 
gorzkie przyniesie owoce. I dla dziecięcia 
podobnież trzeba słońca miłości macierzyń- 
skiej, ciepła domowego ogniska i troskli- 
wej opieki wycekowawczej, aby duch jego 
AE wymężniał i stał się zdolnym do 
dalszego rozwoju. A właśnie w tej epoce 
najwięcej błędów popełnianych bywa, błę= 
dów, które następnie ciężko mszczą się na 
dzieciach, utrudniając im postęp w przy- 
szłości, Później część ciężaru wychowaw= 
czego spada na szkołę lub specyjalnie wy- 
kształconego pedagoga i starania ich czę: 
sto mogą zobojętnić do pewnego stopnia 
wpływ domu, lecz nie zawsze. A z jakim 
to trudem, z jaką stratą drogiego czasu i 
z jaką wreszcie szkodą samego wychowań- 
ca przychodzi ta naprawa! Tymczasem naj- 
fałszywsze pojęcia o wychowaniu dzieci 
w epoco do lat 6-ciu, trwają ciągle w ro- 
dzinach i bez przeszkody prowadzą dalej 
swą szkodliwą propagandę. Jedni np. ro- 
dzice sądzą, iż w zupełności wypełniają 
swe obowiązki, jeśli dziecię rośnie fizycz= 
nie zdrowo i nie baczą wcale na rozwój 


jego pod względem obyczajowym i umy- 
słowym—ba, zdziwiliby się nawet, gdyby 
im powiedziano, iż można już w tej epo- 
ce kształcić umysł dziecka, a do tego bez 
książki. Cóż dziwnego, że pacholę samopas 
puszczone i pozostawione obcym wpływom, 
najczęściej szkodliwym, rozwija się anor- 
malnie i nabiera wad zamiast przymiotów. 
Inni znów kształcą swe dzieci — ale jak ? 
Oto oddają je w ręce bony cudzoziemki, 
która zmusza dziecię do wyłamywania 80- 
bie języka do dźwięków obcej mowy i na- 
wet pięcioletniego malca zasadza czasem do 
elementarza, nb. jeszcze niemieckiego lub 
francuzkiego! Że inne są cele wychowa- 
nia początkowego, cele mające na uwadze 
możliwy rozwój dziecka pod względem mo- 
ralnym i intelektualnym—to wykazuje dzieł- 
ko p, H. W. 

Książeczka ta wyznacza obszerny zakres 

pó rodzicielskiej, a praca to wdzięczna, 
ogata w plony i nikt od niej uchylać się 
nie powinien. Najprzód tedy powinniśmy 
obudzić w SA dziecka żywe uczu- 
cie miłości, a będzie ono sprężyną wszyst- 
kich jego czynów dobrych i tarczą prze- 
ciwko złemu. Niechaj matka pamięta, że 
miłość rodzi miłość— miłością zatem obudzi 
w dziecięciu podobne uczucie ku sobie, Lecz 
miłość ta macierzyńska powinna „być ko- 
niecznie rozsądną, to jest nie uczuciem sła- 
bem, ulegającem wszystkim kaprysom i za- 
chciankom rozpieszczonego malca, lecz sil- 
nem i energicznem, widzącem po za chwi- 
lową przyjemnością korzyść dziecka. Nie 
wymagajmy od dziecka takich objawów mi- 
łości, jakiemi sami ją przywykliśmy oka- 
zywać, ani też wtedy, gdy ono do niego 
nie czuje ochoty, lecz pozwólmy, iżby ją 
nam okazywało po swojemu, naturalnie i 
tylko wtedy, jeśli samo uczuje wewnętrzną 
do tego potrzebę, Nie oziębiajmy dziecię- 
cia swą obojętnością, a dajmy mu sposo- 
pność do małych poświęceń, których po- 
budką niechaj będzie miłość. Jeśli iskier- 
ka takiego uczucia zatli się w serduszku 
dziecka, tedy rozpalać się będzie coraz bar- 
dziej, aż wreszcie błyśnie jasnym płomie- 
niem — a promienie jego padną na całą 
ludzkość i zogniskują się w miłości Bo- 
ga. 

Skoro już dziecię nauczyło się miłować 
rodziców, powinniśmy zwiększyć liczbę 
istot, którym w jakikolwiek sposób pacho- 
lọ może okazywać cieplejsze uczucie. Nie- 
chaj czyni małe ofiary ze swej własności 


na korzyść innych, niech się dzieli cukier- 
kiem, jabłkiem i t. d.—lecz niechaj to czy- 
ni rzeczywiście. Zwracanie dziecku raz już 
nam olfiarowanego przysmaczka i nadmier- 
ne chwalenie tej niewypełnionej ofiarności 
jest zupełnie niestosowne, Gdyby ofiara 
miała sprawić dziecku zbyt wielką przy- 
krość, nie wymagajmy jej lepiej; w prze- 
ciwnym razie odstręczymy je od dobroczyn- 
ności. 

Niechaj dziecię uczy się karmić ptaszka, 
kotka, pieska i t. dọ i w ten sposób oka- 
zuje współczucie dla zwierząt. Pomóżmy 
mu okazywać życzliwość wszystkim 0s0- 
bom bez różnicy ich stanu; niechaj dziecię 
wie, że wszyscy zasługują jednako na na- 
szą miłość, choć nie wszyscy w jednakowej 
żyją pomyślności, że są ubodzy i nędzarze, 
że są dziatki pozbawione tych wygód, z ja- 
kich ono korzysta, a wtedy widok żebra- 
ka obudzi w niem współczucie, nie zaś 
wstręt. Służmy mu tutaj żywym przykła- 
dem, a ogrzejemy serduszko dziecka go- 
rącem uczuciem życzliwości dla wszystkich 
jego współbraci. 

"Teraz już łatwo rozbudzić w dziecięciu 
prawdziwą religijność, to jest uczucie mi- 
łości i wdzięczności ku Stwórcy wszęchrze- 
czy. Obudzimy je; lecz nie za pomocą dłu- 
gich modlitw, których pacholę zrozumieć 
nie może, a tylko wtedy, jeśli korzystać bę- 
dziemy z każdej nadarzającej się okazyi, 
aby pojęcie Boga uwydatnić i uprzystępnić 
dla dziecka, Wskażmy mu ady wschód 
słońca, jego zachód, niebo  milijonami 
gwiazd usiane, a gdy oczy dziecka wyrażę 
zachwyt i nieme pytanie, powiedzmy mu 
krótko: Bóg to wszystko stworzył! a wte- 
dy dziecię umiłuje z całej swej duszyczki 
nieznanego sobie Boga-Stworzyciela. Nie- 
obaj się tedy dziecię modli, lecz niech się 
modli po swojemu; nie narzucajmy mu słów 
i pojęć dlań niezrozumiałych, bo tym tyl- 
ko zniszczymy uczucie szczerej, naiwnej 
religijności, budzące się w jego duszyczce. 
Przykład dorosłych osób niech przekonywa 
pacholę o zależności wszystkich od Boga, 
niech pozna z rozmów naszych wszechmoc 
Jego, w widok wreszcie korzących się przy 
modlitwie rodziców, najwięcej wpłynie na 
rozwinięcie się uczucia religijnego w dzie- 
cku. 

Aby módz z korzyścią działać dla dobra 
dziecięcia i zapobiegać złomu, trzeba wy- 
robić w niem posłuszeństwo naszym rozka- 
zom., Trzy są stopnie posłuszeństwa: śje- 


nie chodzili, po wonnym bowiem gór i 
mórz powietrzu, niemiłym mogą zostać odo- 
rom piotrkowskich rowów pognębieni. Wła- 
śnie otrzymaliśmy od jednego z naszych 
szanownych korespondentów miejscowych 
zażalenie na nieczystość kanalu miejskiego, 
który zarasta chwastami, skutkiem czego 
woda zamiast odpływać stoi w miejscu i 
ulatniając się roznosi zarodki chorób, przy- 
sparza lekarzom roboty, a statystyce śmier- 
telności pokaźnych cyfr, Różne stare ru- 
piecie na wielu podwórzach i t. p. niepo- 
rządki, których pełna szczególniej w dziel- 
nicy miasta ponad Strawą, także powietrza 
nie polepszają. Naszem zdaniem, energicz- 
ne kary pieniężne na właścicieli domów, a 
areszt dla stróży, mogłyby temu zaradzić. 
Szczególnie ci ostatni dygnitarze powinni 
by częściej ulegać pozbawieniu swobody. 
Smutne to — ale prawdziwe, że koza jest 
niekiedy argumentem jedynym i od czasu 
nawet jak go u nas użyto względem kilku 
osób podejrzanych o zapruszenie ognia, po- 
żary ustały, a skromny Piotrków dowiódł, 
że podczas gdy publicyści warszawscy łn- 
mig sobie głowy nad wynalezieniem Środ- 
ka przeciw klęsce pożarów, on gród trybu- 
nalski środek ten wynalazł, a tem jest jak 
wyżej powiedziano, koza. 

Narzeka dalej nasz korespondent na de- 
moralizacyję ludu, której wielka ilość za- 
kłądanych szynków, zapewne że nie zara- 
dzi; ma przekupniów, co zatrzymując na 


drodze jadących w dnie targowe do mi 
sta z produktami żywności włościan, i ku- 
pując od nich takowe, wyzyskują następnie 
publikę i każąc sobie płacić bajecznie wyż- 
sze ceny; narzeka,iż włościanie dzieci do szkół 
nie posełają; że przewidziane przez ustawy 
posady nadzorcéw szkół gminnych, pozostają 
nie obsadzone dotąd! Zwracając uwagę ko- 
go należy na wszystkie te fakty, zgadzamy 
się w zupełności ze zdaniem szanownego 
korespondenta. Ale cóż my ma to poradzi- 
my? 

A teraz parę żartów na rozweselenie. 

Nadesłano nam ogłoszenie w kwestyi 
małżeńskiej następującej treści: 

Człowiek młody, w sile wieku, przystoj: 
ny i ze stanowiskiem, pragnący się ożenić, 
poszukuje człowieka starszego i doświad- 
czonego.. któryby mu ten zamiar wybił 
z głowy. 

A. Co to za jeden? 

Y. Nescio. 

X. A! to widać włoch jakiś, 


Pan Adam. Mój Boże! ojciec taki dobry 
człowiek, taki zacny obywatel, à syn jegos. 
Jeljetonista. N. 


BABY SYLWESYKR. 


z Bret-Harte'a, 
Przekład 
NA7. Z. Zrościażkowrsiciej. 


(Dokończenie—Patrz N 34). 


Na szczęście coś ich spłoszyło. Uciekając, 
pogubili buty, które już byli schwycili, Na- 
przeciw na rogu, okna w sklepie potłuczo- 
ne zostały, na kantorku znaleziono ślady 
ostrego narzędzia, toż samo na bufecie, Słu- 
żąca pod X 4, widziała wyraźnie jednego 
ze zbójów. Miał maskę, perukę, brodę, pełz 
z cicha. Krzyknęła: „wszelki duchl..” 

Słachałem, milczałem, rumieniłem się i 
spuszczałem oczy, zupełnie tak, jak gdy- 
bym w zmowie był z szajką złodziei, zbó- 
jów, a zwłaszcza ztym, eo w masce, w pe- 
ruce, z kudłatą brodą, pełzającym, przy- 
wódzeą zapewne bandy. Unikałem wzro- 
ku Mər Brow», gdyż wzrok ten pokazy- 
wał, że ona domyśla się prawdy.  Coprę- 
dzej spożyłem śniadanie i uciekłem zam- 
knąć się w swoim pokoju. Baby spał. Nia 


było co i myśleć o przeprowadzeniu go na 
wieś w dzień biały, pod okiem tylu wzbu= 
rzonych noenemi wypadkami widzów. Po- 
stanowiłem tedy czekać do nocy. Ktoś do 
drzwi zapukał, Otworzyłem, Mur Brown 
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pe, któremu ulega dziecię z przyzwyczaje- 
nia; rozumne, skoro pojmuje przyczynę roz- 
kazu; i trzecie, pochodzące z moralnych po- 
budek. Od dziecka w tym wieku, wyma- 
gać należy pierwszego. Pojmuje ono tyl- 
ko konieczność i taką bezwarunkową ko- 
niecznością powinny być dla niego nasze 
rozkazy. W wielu razach napróżnobyśmy 
się starali wytłumaczyć przyczynę naszych 
poleceń— malec jej nie zrozumie, a nie wi- 
dząc konieczności być posłusznym, uprze się 
i będzie się starał postawić na swojem, 
Każda epoka życia TENRA ma swój od- 
mienny charakter i innych wymaga środ- 
ków, w tej więc najstosowniejsze będzie 
ślepe posłuszeństwo. Stopniowaniem na- 
szych poleceń powinniśmy wdrażać dziecię 
do ich wypełniania, bacząc jednak na to, 
aby wybierać do tego odpowiednią chwilę. 
Gdy dziecię jest zajęte jakim przedmiotem, 
który pochłania całą jego uwagę, zdarzyć 
się może, iż będzie nam mimowoli niepo- 
słuszne — takich wypadków unikać należy. 
W razach uporu dziecka nie ustępujmy z 
naszym żądaniem, lecz udając, jakobyśmy 
nie widzieli jego fochów, zmuśmy je ener- 
gieznie do wypełnienia naszej woli. W wic- 
lu znów wypadkach, gdy dziecię kosztem 
malego bólu może się przekonać o słusz- 
ności naszego zakazu, pozwólmy mu zro- 
bić takie doświadczenie, a skoro np. opa- 
rzy się, zbliżywszy palec da świecy, pozbę- 
dzie się na drugi raz chęci oporu naszym 
zaleceniom. Później już można odrywać 
dziecię i od zabaw dla wykonywania na- 
szych rozkazów, a powolność jego w tym 
razie można już uważać za probierz skute- 
czności naszych usiłowań w tym kierun- 


u. 

Cnota—powiadają — o tyle jest cnotą, o 
ile pochodzi z poczucia moralnego naszych 
obowiązków. dak jest bezwątpienia; lecz 
żądać od dziecka takiego przęświadczenia o 
wartości cnoty z powodu niej samej, jest 
co najmniej nierozsądnem. Na teraz przy- 
zwyczajenie niechaj będzie głównym moto- 
rem do pełnienia cnót, a później przybyć 
tu mogą i inne moralne pobudki, Cnota, 
nabyta na drodze przyzwyczajenia jest trwa- 
łą, a nie upokarza bynajmniej człowieka, 
jeśli z czasem przyjdzie i zrozumienie obo- 
wiązku jej pełnienin. Na tej więc drodze 
starajmy się wdrożyć dziecię do przyjmo- 
wania pokarmów w pewnych, oznaczonych 
orach dnia, do wstawania i zasypiania, do 
adu i porządku—tym też sposobem nada- 


my organizmowi dziecka hórtu i pewnej 
odporności przeciw zmianom. atmosierycz- 
nym. Tak więc rola przyzwyczajenia w wy- 
chowaniu początkowem, jest bardzo wybit- 
na i tego środka lekceważyć nam nie na- 
leży. 

Również ważne stanowisko, a może na- 
wet ważniejsze ze względu na rozwinięty 
w dziecku popęd do naśladownictwa, zaj- 
muje w tej epoce przykład. W wielu wy- 
padkach, gdy i tysiączne nasze napomnie- 
nia nie skutkują, przykład nasz spowoduje 
to, czego sobie życzymy. Olbrzymią jest 
więc potęga przykładu i zawsze z niej ko- 
rzystnó powinniśmy, gdy idzie o zaszcze- 
pienie w dziecku przymiotów wyżsżego sto- 
pnia. Życzliwość i przychylność, litość i 
współczucie, grzeczność, sumienność, pra- 
wdomówność i tam dalej, zaszczepić się 
dadzą w dziecku głównie za pomo- 
cą żywego przykładu naszego postępo- 
wania, a i miłość ku Bogu rodzi się w du- 
szy pacholęcia, gdy mu jej przykład daje- 
my sami. Lecz przykład i szkodliwie mo- 
że działać—unikajmy tedy wszystkich oko- 
liczności, mogących źle wpłynąć na dzieci, 
bo zły przykład okazuje często swój wpływ 
demoralizujący i na silniejsze nawet cha- 
raktery, niżeli mogą być słabe i chwiejne 
charaktery dziecięce, 

Czy w tej epoce można kształcić słaby 
jeszcze ośle dziecka? Oto pytanie, na 
które w pracy odpowiada p. H.W, twierdząco 
Można tedy, lecz w sposób właściwy i od- 
powiedni wiekowi dziecka. Najodpowiet 
niejszemi będą najprzód rozmowy z dzi 
ckiem, wskazywanie i nazywanie przedmić 
tów ze stopniowem przybieraniem prz, 
miotów tychże; następnie obcowanie z ró- 
wieśnikami i wspólne z nimi zabawy; da- 
lej opowiadania i krótkie wierszyki, któ- 
rych bezwiednie dziecię uczy się na pa- 
mięć. 

Unikać wszakże należy opowiadania dzie- 
cku baśni, gdyż te zaszczepiają w niem 
przesądy i niedorzeczne pojęcia, od czego 

otem trudno je odzwyczaić. Nareszcie 
kształcą też umysł dziecka obrazki, które 
mu starsze osoby objaśniają, a w końcu gry 
i zabawy. One to przeważnie przyczyniają 
się do intelektualnego rozwoju dziecka i 
wprowadzają w ruch jego władze umysło- 
we, a w tej epoco zastępują naukę książ- 
kową, która tylko szkodliwie na dziecię 
wpływać może. Jakie zaś zabawki wybie- 
rać, jakie gry zastosować—po to odsyłamy 


ciekawego czytelnika do sąmego dziełka, 
gdzie przedmiot ten, odpowiednio do swej 
ważności, zajmuje trzy rozdziały. 

Za pomocą przykładu dziecię nabywa 
przymiotu prawdomówności i szczerości, 
lecz podobmie też naśladować będzie nie- 
prawdomówność i kłamstwo. Unikać więc 
należy wobec dzieci nawet niewinnych 
kłamstw, gdyż malec nie pojmuje tej sub- 
telnej różnicy, strzedz się dawania obietnic, 
których wypełnić nie mamy zamiaru a nie u- 
żywać kłamliwych objaśnień lub postrachów, 
wszystko to bowiem zachwiewa jego wiarę 
w nas i uczy kłamstwa. Ukrywanie lub 
uniewinnianie wykroczeń dziecka, jak to 
często czynią matki lub piastunki, przy- 
ucza dziecię fałszywie sądzić, iż prawdę 
ukryć można i następnie samo już pacholę 
w podobnym wypadku środka tego używać 
będzie. Często zdarzają się wypadki po- 
mimowolnego kłamstwa, którego my bywa- 
my poniekąd przyczyną. Jeśli z twarzą 
grożnie namarszczoną, głosem zbyt surowym 
strofujemy dziecię, wtedy zmuszamy je nie- 
jako do wykrętów, uniewinnień, któremi 
chce uniknąć przypuszczalnej kary. Tego 
zatem wystrzegać się należy. Wreszcie ni- 
gdy nie powiadajmy dziecku: „skłamałes— 
jesteś brzydkim kłamcą”, lecz „nie powie- 
działeś prawdy, a to mnie smuci”. 

Streściliśmy dotąd w głównych zarysach 
dziełko p. H. W., który w zakończeniu po- 
daje jeszcze kilka ogólnych uwag o stosun= 
ku domu do dziecka i o warunkach, po- 
wstających ze składu rodziny i harmonii, 
w niej panującej, a wreszcie zamieszcza kil- 
ka słów, zachęcających do pracy około wy- 
chowania małych pacholąt. 

Książka p. H. W. należy bezwarunkowo 
do takich, z któremi się liczyć wypada, 
Zmać w niej na każdym kroku wytrawne- 
go i znającego swój przedmiot pedagoga; 
niema tu czczych frazesów, ani górnolot- 
nych ornamentacyj stylowych, które mogą 
na chwilę oślnić czytelnika, lecz śladów ko- 
rzyści nie pozostawiają żadnych. Autor dbał 
przedewszystkiem o to, aby praca mogła być 
zrozumianą przez najszerszy ogól i cel ten, 
jak się nam zdaje, został w zupełności o- 
siągnięty. Rady, które w swem dzielku po- 
daje, są zawsze zgodne z najnowszemi po- 
stępami wiedzy pedagogicznej i z łatwością 
w praktyce zastosowanemi być mogą. 

Wartość książki podnoszą jeszcz: 
szczone na jej końcu Przykłady i objaśnie- 
nia, zebrane z dzieł celniejszych pedago- 

an 


wemknęła się ostrożnie do pokoju, drzwi za 
sobą zamknęła i opierając się o nie, ruchem 
ręki wskazała mi, abym się do niej zbli- 
żył. 


— Czy farba na włosy? — spytała z ci- 
cha — zawiera w sobie trujące pierwia- 
stki? 

— Co?.. — Zdumienie odjęło mi mowę. 


Obraziła się. 

— Przecież pan wie, o co rzecz idzie. 

Nie a nie nie wiedziałem. Wyjęła z pod 
fartuszka flaszkę owiniętą w sążnistą ety- 
kietę. 

— Utrzymuje, że ingredyjencyja ta, czy 
tam ta mikstura, nie jest bynajmniej far- 
bą, tylko ekstraktem roślinnym na wzmo- 
enienie... 

— Kto utrzymuje ? Co? — pytałem, nie 
rozumiejąc o co rzecz idzie. 

— Któżby miał utrzymywać? — odrze- 
kła tonem obrazy i tak, jak gdyby dziesią- 
ty już raz to powtarzała. — Któżby miał 
utrzymywać, jeśli nie ten stary kawaler, 
Msr Parker, eo tam nad panem mieszka. 
Ale nie o to rzecz idzie. Pytam tylko pana, 

ytam i powtarzam wyraźnie: czy ingre- 

Próby ta, jeśliby była naprzykład nie- 
uważnie zmieszana z sokiem jakim i pozo- 
stawiona na stole, mogłaby zaszkodzić dzie- 
sku, albo kotkowi, albo innemu jakiemu 
młodocianemu stworzeniu? Słodkie to, pam 
nie... 

Rozpaczliwy wzrok rzuciłem na Baby 


Spał w najlepsze. Uspokoiło to mię nieco. 
Spokojność tę starałam się przelać w Msr 
Brown. Drzwi otworzyła i, zabierając się 
do wyjścia, mówiła z cicha, łagodnie. 

— Bo to widzi pan, jeśli to szkodliwe, 
trzeba by zawczasu pomyśleć o przeciw- 
działających środkach... 

Tu stracila panowanie nad sobą i rzuca- 
jąc się w kąt, gdzie Baby spoczywał, obej- 
mując go i tuląc do siebie: 

— Oh! — wołała — serce by mu pewnie 
pękło, gdyby to szkaradnego Mr Parker'a 
obrzydliwości, zmienić miały barwę tej je- 
go pięknej szerści. 

Zanim zdołałem uspokoić ją, upewnia- 
jac, że farba wewnątrz użyta, na zewnątrz 
działać nie może, Msr Brown znikła z me- 
go pokoju. 

Skoro noe zapadła, Baby opuścił gościn- 
ne progi tkliwej Mar Brown. Bojąc się ko- 
ni, wolałem użyć taczki i przyzwałem sil- 
nego irlandezyka. Baby upierał się, prze- 
komarzał i dopóty nie zechciał wejść da 
taczki, dopóki nie ujrzał mię obok sie- 

ie. 

— Wolałabym — mówiła w szal otula- 
jąc się na progu Msr Brown— wolałabym 
aby to nie tak solennie i ponuro wygląda- 
ło. Zupełnie pogrzeb żebraka. 

Istotnie, w zmroku noenym, postępując 
krok w krok za taczką skrzypiącą po zwi- 
rze, doznawałem przykrego wrażenia, Zda- 


Brown, jakobym towarzyszył na wieczny 
spoczynek udającemu się ubogiemu przy= 
jacielowi. Wówczas zaś, gdy dla ułagodze= 
nia niespokojnego Buby, zmuszony byłem 
usiąść obok niego na chwil kilka, robiło to 
na mnie złudzenie snu gorączkowego. Zda- 
wało mi się, że jestem na ulicy podjętym 
pijakiem, lub kaleką przenoszonym do szpi- 
tala. Przybyliśmy wreszcie do promu. Nikt 
nie dostrzegł Baby. Pijak tylko jakiś zbli- 
żył się był do mnie po ogień, leez odsko- 
czył przerażony. Ile na to sily jego po- 
zwalały, pobiegł do poblizkiej karczmy, 
gdzie opowieść jego wzięto zapewne za 
pierwsze objawy delirium tremens. 

Około północy wreszcie, stanęliśmy u ce- 
lu naszej podróży. Odetchnąłem pełną pier- 
sią. Baby zawiodłem do domu, drzwi za- 
mknąłem szczelnie, Tu dopiero w obrębie 
posiadłości mojej, dokazywać mógł ile mu 
się podoba. Nie dokazywał jednak. No- 
cy tej zachował się spokojnie, wdrapywał 
się tylko rozweselony na słup do wieszania 
kapelnszy, w błogiem przekonaniu, że sprzęt 
ten przeznaczonym był wyłącznie dla jego 
gimnastyki, Kapelusze ucierpiały na tem 
nieco, oto i wszystko. 

W obszernej, szczelnie zamkniętej zagto- 
dzie, dobrze mu było i wygodnie. Wraca- 
ło mu zdrowie, siły, dobry humor; tyć za- 
czął, W sąsiedztwie nikt ani się domy- 
ślał o pięszczochu, znajdującym się w wiej- 


wało mi się, pod wrażeniem słów Mer 


skim moim domu, Tylko konie przejeżdża- 
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gów jak również czerpane z doświadczenia 
własnego autora, a które są niby illustra- 
cyja teoretycznej części. 

Dziełko p. H. W. uważamy za pae 
ny podarek dla młodych matek, chcących 
sumiennie wypełniać swe święte obowiązki 
względem dzieci. Żałować tylko wypada, 
że autor nie pomieścił choć kilku słów o 
bonie, która w wielu razach, w tej właśnie 
epoce, uważaną bywa za zastępczynię mat- 
ki. Posłażyłoby to do wyjaśnienia jej obo- 
wiązków i nauczyłoby, czego matka od bo 
ny ma prawo wymagać. B. 


WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 


— Błonica wciąż się szerzy, przeważnie 
za przejazdem kolei żelaznej i na Rokszy- 
ckiem Przedmieściu. 

— Straż ogniowa ochotnicza, jak się do- 
wiadujemy, w mieście Nowo-Radomsku, po 
otrzymaniu zatwierdzonej przez władzę usta- 
wy, zorganizowała się już w uplynionym 
tygodniu, jak niemniej, kiełkuje myśl 
utworzenia podobnejże straży we wsi Boh- 
«lanowie. 


— Księgosusz nie ustaje, już w samem 
mieście wybito 100 sztuk z górą, a z tego 
w przeciągu ostatniego tygodnia 44; wsie 
Bujny i Gomulin zapłaciły ciężki haracz, 
perg dziesiątków sztuk zabito także w ko- 
onijach podmiejskich. W tom też miej 
prostujemy fałszywa wiadomość, podaną 
w Ñ 188 „Wieku”, jakoby w Piotrkowie 
i jego okolicach panowai karbunkul, od 
którego w samem mieście padło sto kilka- 
dziesiąt sztuk. Jakeśmy już przedtem do- 
nosili, w mieście tylko jedna sztuka i to 
przed dwoma tygodniami padła na tę cho- 
robę. 

— Bułki z mąki pszennej najlepszego ga- 
tunku, powinny się wypiekać takiej wiel- 
kości, żeby ich ośm ważyło funt jeden; zda- 
rznją się mniejsze i większe, We własnym 
interesie wypadałoby sprawdzić i niedokła- 
dność w tej mierze gdzie należy zazna- 
czyć, 

Jużeśmy raz prosili o podanie, kto ma 
po temu możność, ceny ciast wypiekanych 
w domu, jak również ilości otrzymanego 
pieczywa z danej ilości i gatunku mąki — 
z podobną prośbą odzywamy się powtór- 
nie do naszych gospodyń. 


— Zaraza na kartoflach, o ile słychać, po- 
kazywać się już zaczyna, 

— Uozciwość między bandlującymi staro- 
zakonnemi, nieczęstym jest objawem, Dla- 
tego też z pocieszającym w tej mierze fa- 
ktem dzielimy się dziś z czytelnikami. 
W tutejszym składzie płócien Żyrardow- 
skich, kupowano w tyeh dniach serwety, 
Sprzedający przez omylkę nie doliczył jednej 
z zapłaconych sztuk. Pan handlujący nie 
tylko jej nie zaparł, ale sam pd spostrze- 
żeniem jeszcze omyłki, odesłał zostawiony 
przedmiot do domu kupującego. 


— Pierwsze przedstawienie towarzystwa 
dramatycznego pana Kremskiego, we czwar- 
tek nie doszło do skutku, z powodu, że 
garderoba teatralna nie nadeszła na czas 
oznaczony, brakło więc kostiumów naro- 
dowych do przedstawienia zapowiedzianej 
„Pani Podkomorzyny”, 


— Burza niezwykle silna przy gwałtow- 
nym północno-zachodnim wietrze, z nieu- 
stającemi prawie błyskawieami, ulewnym 
deszczem i gradem, srożyła się z 28 na 29 
b. m., o godzinie 8-ej w nocy. Burzę po- 
przedził całodzieuny upał wynoszący do 
220 R. w cieniu. 

W dalszych i bliższych okolica 
sta, burza ta znaczne poczyniła 
AMG w sadach owocowych i budyn- 
kach. Lasy oparły się tym razem sile ura- 
ganu., 

— Wypadki w gubernii. 

Pożary od pioruna: 

— Dnia 21 lipca spaliły się we wsi Lusławice w 
pow. częstochowskim, 4 stodoły ubezpieczone na sumę 
1680 ró, 

— Tegoż dnia w tymże pow, we wsi Wyćzerpy, 
spaliło się 8 domów i tyleż stodół, ubezpieczonych na 
snme 1080 ts. $ 

— Tegoż dnia, w osadzie Żarki, spaliło się 5 sto- 
dół, ubezpieczonych na 470 ra. 

— Od d, 20 lipen do 8 sierpn., było 10 wypadków 
nagłej śmierci, w tej liczbie 5 wypadków śmierci od 
pioruna, W tymże czasie popełnione były dwa zabój- 
stwa i jedno samobójstwo. 


Kalendarz Obywatelski 
przez ZE. B. W. 


Wrzesień. 
5, ślub Mavyi Leszczyńekiej z Lu- 
V. królem feanouzkiw, „Życie Stanisła- 


cięztwo nad 


Buczackiego i Koniecpolskiego. „Bielski“, 


'Tegož dnia, roku 1558, Wielko Łuki na Moskwie 
zdobyte przez Stefana króla. „Piasecki, Heyd,” 

Dnia 7, roku 1764, Stanisław August Poniatowski 
obrany królem. „Vol. Legum”, 

Dnia 8, roku 1533, śmierć Macieja Miechowity, 
kanonika Krakowskiego, pisarza Dziejów polskich, żył 
lat 60. „Starowolski. Monum, Sar.” 

Dniu 9, roku 1596, śmierć ostatniej z domu Ja- 
giełłów Anuy królowej polskiej, córki Zygmunta 4 
małżonki Stefana Batorego. „Bielski, Piasecki. Mon. 
Sar." 

Duis 10, roku 1538, potwierdzenie praw i przywi- 
lejów prowincyi pruskiej. „Vol. Leg." 

Dniu 11, roku 1621, drugie zwycięztwo na Osma- 
nem Jana Karola Chodkiewicza, „Sobieski. ” 


W dniu 10-m sierpnia r. b, umarł w Piotrkow 
ś.p. Nam Hiller. radca honorowy, kawaler orde- 
rów, b. kasyjer, n następnie emeryt. Żył lat 67, a 
w mieście tutejszem przebył lat 45. W nientulonym 
żalu pozostała po nim wdowa w imieniu Obecnych i 
nieobecnych dzieci, serdeczne wyraża niniejszem po- 
dziękowanie zwierzchnikom, kolegom, przyjaciołom 
oraa znajomym, którzy smutnemu obrzędowi towarzy- 
szyć raczyli i na własnych barkach ponieśli zwłoki 
zacnego męża i ojca do grobu, 

W. Hiller. 


Licytacyje w guberni Petrokowskaej. 


— Wd 26 wrześ. (8 paźiz.), w kuncelaryi sądu 
gminnego 3-go okręgu pow, łódzkiego, na sprzedaż 
nieruchomości ocenionej na sumę 500 rs. 

W d. 2% sieep. (6 wrześ,), na placu Mikołoje- 
wskim w m. Pertokówie, ua sprzedaż ruchomości oce- 
nionych na 508 ts, 50 k. 

— Tegoż duia tamże, na sprzedaż mebli za sumą 

15, 
— W d. 21 wrzeć. (3 paźdz,), w urzędzie okręgu 
leśnego w m. Potrokowić, na sprzedaż drzewa na prze- 
strzoni 120 mórg w obrębie Skały-Wschodnie w lesni- 
etwie Nowogulskim, od sumy 40,025 rs, 

— W d. 5 (17) paźdz., w sali posiedzeń sądu zja- 
zdowego w m. Petrokowie, na sprzedaż niernchomości 
położonej w m, Łodzi pod M 750 od sumy 4950 ra, 

— Tegoż dnia w ali sądu zjazdowego w m. Czę- 
stochowie, na sprzedaż -nieruchomości w osudzie Brze- 
pice pod X 2 od sumy 400 rs, 

— W à, 7 (19) wrześ, w urzędzie leśnym Krze- 
pickim we wsi Polomańcn pow. częstochowskiego, na 
sprzedaż drzewa powslonego przez burzę, 

— W d. 3 (15) wrześ,, w magistracie m. Brzezin, 
na 3-letnią dzierławę targowego i mostowego, Od. su- 
my rocznej 308 rs. 20 k, 

— W d. 4 (16) wrześ, tamże, na 3-letnią dzier- 
żawę 26 jatele. 
p 


Ostrzeżenie. 
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Podając do powszechnej wiadomości, że główny 
nadzór w celu ochrony zwierzyny ma polach 
Piotrkowskich, powierzyłem W. Józefowi 
Staszewskiemu, ostrzegam, aby nikt na tych 
gruntach nie polował i psów bez przepisanych kloców 
mie puszczał, pod prmyną odpowiedzialnością. 

Dzierżawca polowania 


(5—4) F. K. Span. 


jących tamtędy, w bok się rzuć tylko 
piekarz i mleczarka oddziwić się nie mo- 
gli, dlaczego dostawiać im kazano codzien- 
nie obfite prowizyje, do niezamieszkanego 
domu? Wszak nie było tam nikogo oprócz 
chińczyka, zarazem kucharza i odźwierne- 
go. 


Niedzieli pewnej, umyśliłem zaznajomić 
Baby z kilku przyjaciołmi memi i odpo- 
wiednie rozesłałem zaproszenia. Podkre- 
ślając niezliczone trudy i niebezpieczeństwa, 
towarzyszące ujęciu tego mieszkańca sa- 
motnych gór Sierra, przedstawiając go ja- 
ko niezwykłe zjawisko, wyliczałem mno- 
gość talentów jego i doskonałości, ciesząc 
się zawczasu na podziw, jaki Baby wywo- 
ła w przyjaciołach moich. 


Nadszedł wreszcie dzień upragniony, Na 
godzinę może przed przybyciem gości Ba- 
by znikł, niewiadomo gdzie się podział. 
Kucharz go nie widział, Przetrzęśliśmy 
dom cały, od strychu do piwnie, dziedzi- 
niec, ogród. Nigdzie! Wybiegłem na dro- 
gę dzielącą szezupły obręb wiejskiej mojej 
posiadłości od lasu. Zbiega ani śladu! Po 
godzinie daremnych poszukiwań, wróciłem 
zły, zmęczony, niespokojny. Gości zasta- 
łem na werendzie, opowiedziałem im przy- 
godę moją. 


_ — Co ci to jest? — zauważył łamanym 
językiem hiszpan pewny, patrząc na Bar- 


nogę schwycił, A! ah! i ja sam... jest tu 
COŚ, 

Bylo coś oczywiście, Nogi lgnęły do po- 
sadzki, pokrytej czemś lepkiem, klejkiem... 

Biegnę do baryłki z liki 
dzonej w wigiliją.. wywrócona, p. 
Ślady ciągną się wzdłuż zagrody— ale Ba- 
by jak nie było tak i niema! 

— Coś się rusza, pod tą tam gromadą 
żwiru — zauważył Burker, 

Spojrzeliśmy. We "wskazanem miejscu 
objawiało się coś nakształt trzęsienia zie- 
mi, drgania dobiegały aż do nas. Zbliży- 
łem się ostrożnie. W miejscu tem wyko- 
pany dół został, w dole legt Baby i nie 
przestając ryć ziemi, wyrzucał. tuman ku- 
TzeWy. 

Jakie były jego zamiary? Może wyrzu- 
tami sumienia dręczony skryć się chciał 

rzed okiem ludzkim, może po prostu usi- 
ował tarzając sięw ziemi, wytrzeć lgnącą 
do szerści klejkowatą ciecz, którą się pó- 
walat, Domysłów swych sprawdzić nie mo- 
głem, gdyż dzień ten był ostatnim który 
spędziliśmy razem. 

Przez godzin parę oblewano go woda, 
myto, nie mogąc ostatecznie zniszczyc dla- 
dów lepkiej cieczy. Owiniętego w prze- 
ścieradło i dekę, zamknięto na klucz w skła- 
dziku pod strychem. Nazajutrz, ptaszka nie 
było. Tylko wybite szyby w oknie świąd- 
czyły, że nie poszło mu na marne doświad- 


kera — kręcisz się jak gdyby cię kto za |czenie, dokonane przy pierwszem zetknię- 


ciu się z cywilizacyją. 
chem szkło bywa. 
Gdzie się podział, w czyje wpadł ręce? 
dociec nie mogłem, chociaż całą poruszyłem 
policyję, całą przetrząsłem okolicę, znaczną 


Wiedział jak kru- 


„ |sumę obiecując jako wynagrodzenie temu, 


kto mi go odwiedzie lub żądanych udzieli 
wskazówek. Wszystko napróżno! Odtąd 
nie widziałem go więcej, aż razu pewne- 


to Baby? Onegdaj przejeżdżalem 
w alejach, w tem konie tarenęły, w hok 
się rzuciły, Na drodze wśród zbiegowiska 
ludu pokazywano dwóch niedźwiedzi. Jo- 
den z nich zachudzony, znędzniały, ścia- 
gnal na siebie uwagę moją, starałem się 
zwrócić ku sobie jego spojrzenie. Wzrok 
apatyczny, oka krwią zabiegłe. Nie poznał 
mię widocznie. Wychyliłem się wołając 
pieszczotliwie: Baby! Baby! Nie zamruczał 
nawet. Zamknąłem tędy portyjerę, pojszd 
miał ruszyć z miejsca, wtem po bie 
twarda uderzyła łapa, szkło rozbiło się z 
brzęlkiem. 

— Półtora dolara — zauważył obojętnie 
stangret, lecz słyszałom jak zamrucza!: 

— Kto się zadaje z niedźwiedźmi, pla- 
ciè musi, 
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WARSZAWSKIE 
CHEMICZNE LOBORATORYJC 


Nowy - Świat Nr. 25. 


Poleca Perfumy Angielskie, Francuzkie i Wło- 
skie., W ozdobnych flakonach od rs. IL do rs, % za flakon, 


Nasze Perfumy 


pierwsze extrakta krajowe, odznaczające się trwałością i delikatnością 
zapachu. Seryja „Naszych Perfum” składa się z kilkunastu zapachów, 
mianowicie: Tomiłek (Heliotrop), Konwalija majowa, Fijos 
tek, Bukiet Warszawski, Rozwoń (Maguojs), RÓŻA, 
Znmrocznia (Yxora, Świeże siano, Storczyk (Orchis), 
Szezęśliwoń (Volcnnerin), Przepyszlin (Gardenis), i t p, 


Woda Kolońska i Wody toaletowe 
wszelkiego rodzaju. Między temi odznacza się: 


Woda Polska 


wyłączna własność Warszawskiego Laboratoryjnii Chemicznego, wyra- 
biana z świeżych kwiatów, Dorównywa miłym zapachem i trwałością 
porfumom, przewyższając wszelkie wody Kolońskie, Znajduje się w za- 
pachach: Jaśmin, Akacyja, Fijołki, Konwalija, Róża ukraińska, Rozeda, 
Świeże siano, Bukiet tatrzański i t. d 


Woda leśna 
Aromat lasów iglastych w pokoju. 

Nagrodzona bronzowym medalem na wystawie lekarsko - przyrodniczej 
w Krakowie w 1881 roku, którą nabywać można wyłącznie w Warsza- 
wskiem Chemicznem  Laberstoryjum. 

Płyn ten rozwija nieporównanie świeże powietrze "lasów żywicz- 
nych, a oprócz miłego zapachu zalecany jest przez lekarzy dla cierpią- 
cych na słabości płuc i krtani. 


Mydła toaletowe 


w rozlicznych gatunkach i cenach, Między temi zasługują na uwagę: 


Mydło z tatrzańskich kwiatów 


udelikatniające płeć i przewyższaj 

lecznicze, glicerynowe, żółtka 

fiksatonry, wybor 
Handlu 


dobrocią mydła Thridaco. Mydła 
i pływające, Pomady, Olejki do włosów, 
è pudry, kadzidła i różne inne kosmetyki, 

jący otrzymują: stosowny rabat, 


Cenniki wysyłają się franco, 


Skład Główny Nowy Swiat Nr. 25 I-sze piętro. 


prócz tego 
główny sklep przy rogu Sematorskiej i Miodowej. 


E> w Piotrkowie dostanie u W-ch Gampf et 
Soczołowski. 


ARARARAARARRAARAARAARAARAARAARA 


(R. i F. 6132) 


Nowo GÓRA: Fabryka. 
Smarowideł do Wozów i Oliwy do 


Maszyn. 
pod firmą 


TUŁODZIKCKI T KIRSZEYSTEN 


w Warszawie, za Rogatkami Grochowskiemi. 
Poleca nowe swoje przedsiębierstwo krajowe, w 
nadziei że dobrocią wyrobu i nizkiemi cenami, po- 
trafi zjednać sobie zaufanie i względy Szanownej 
af Publiczności. 


Wszelkie zlecenia i kórespondencyję uprasza się 
adresować do kantoru fabryki, 
ulica Niecała Nr. 7. 


> 


pa S a w, 
| MIS HIS SHS MOBIS SLS SUB TSS NR RSD 


SIKAWKI 


požarno o 2-ch cylindrach, z rezerwoarami żelaznemi, starannie wykoń- 
czone, w wielkim wyborze, począwszy od rg. 90, niezhędnie potrzebne 
w knżdej gminie i w większem gospodarstwie, oplścające się 
przy jednorazowem gaszeniu pożaru; również i sikawki ogrodowe, rozmai- 
tej wielkości po cenach bardzo przystępnych, poleca Biuro Techni- 
ezne i Skład Maszyn H. Kraft w Warszawie Mio» 
dowa Nr. 190/91. 
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s (R. i Fr, 4221) 


(0—12) 
REE SORARSIN NB. DRE OB RE RSS 


io FL5 GOGUS| 


J i 6 za 100 sztuk. 


3, 4,5 16 za 100 sztuk. 


do rs, 4 za funt, 


sarstwie, 


naj przystępniejszych, 


Przełożony 
Trzyklasowej Szkoły Męzkiej 
z oddziałami 
przygotowawczymi i pensyjonatem 
w m. Łodzi przy ulicy Zielonej 
N 787E w domu własnym, 


ma honor zawiadomić szanownych Ro- 
dziców i Opiekunów, że zapis uczniów 


początkowe. Obok przygotowywan 
czniów do gimnazyjów i szkół realu. 
rządowych, éwiczą się także grnntownie| 

j h: polskim, niemieckim, fran- 
cnżkim, tudzież w rysunkaciņ śpiewie i 
gimnastyce. 


Jan Nepomucen Durecki. 


am zaszczy mió Sza- 


ħanteryjny, który dotadi 
egzystowať w Starym Rynku, przeniesio-] 
ny został od dnia S-go lipca r. bẹ na 
ulicą Piotrowską do domu p. Libermann, 
obok p. Lewkowicza, 

Polecając się przeto dalszym względom 
liskawym moim kundmanom, zapewniam 
że o dobór towarów, przystępne ceny i 
pośpiech w załatwianiu żądań, usilnie 
starać się będę. 


(2—2) 


K. Wejsman. 


Pensyja 
2-KLASOWA ŻEŃSKA 


z klasą przygotowawczą i wyż- 
szym oddziałem klasy 2-cj, 


istniejąca od lat kilku w mieście powia- 
towem Łasku, i nadal przezemnie uti 
mywang będzie, o czem. zawiadamiaj 
osoby interesowane; dodaję zarazem, że 
zapis uczennic rozpocznie się 15-żo sier- 
pnia, s lekcyje 1-go września. 


a) Emilija Jurkowska, 


t  zawiado: 
nowną Publiczność, że Handel 
mój kolonijalny i gaz I) 


a i Eh „Ai EZ 


pod firmą 


KALINOWSKI, PRZEMÓRKOWSKI 


w Warszawie (hotel Europejski). 


Poleca: Wielki wybór prawdziwych Hawańskich cy. 
gar, sprowadzonych wprost z]Ameryki, w cenie od rs. 10 za 100 sztuk. 
Wyborowe cygara przygotowane z liści hawańskich: Ha 

aua Superior s. 7; Maravilla r. 6; Hawana Flor 


Cygara Rygskie pod literami R. P. w cenie rs, 3, 4, 5 
Cygara pod nazwą Hawana Obstalunkowe w cenie rs. 
ia Kosmopolit rs. 3 ìi Kupidon «s. 2. 
k r prawdziwe tureckie fabryki TOŁMACZA 
i fabryki SINODINO w Odesie, w różnych cenach, 

Tytonie przygotowane do fajki w cenie 64 kop, za fan, 


Oraz poleca wielkie zapasy Uygar, Tytoni i Pa- 
pierosów wszystkich pierwszorzędnych fabryk w Królestwie i Ce- 


(R. i Fr. 6251) 


KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 
W Rynku wprost cukierni Laguny w Petrokowie. 


Po powrocie z zagranicy, na nadchodzący sezon zaopatrzony zo- 
stał w najświeższe materyjały tak krajowe jak i zagraniczne, oraz 
w znaczny zapas gotowych ubiorów męzkićłlz po cenach 


4 


RE RS TR 


15 IE. GNS FIA. RER 


ESS 


(1=1) 
VUYUWWUYD 
FABRYKA 5 

" 
Bryczek i Wozów ù 
4 
w Szydłowcu 
4 (gubernia Radomska) 
4 fabryczne, piwowarskie, 
platformy, bryczki zwy” 
jczanki, amerykany i t. 
p. Illustrowano cenniki na żądanie 
Administracyja 
g" Warszawie przy ulicy 
Skład główny 
bw Warszawie, Krakow- 
| (R. i Tr. 5938) (0—3) 
AMS RS GUSEEUS NIK 
ułożone przez 
wyszły nakładem Wydawnictwa 
Bernarda Lessmana 
do nabycia we wszystkich księ- 
garniach 


A> a a a 
jl. SZCZEPANOWSKIEGO ; 8. 
poleca Wozy gospodarskie, 
f czajne, resorowe , najty: 
5 bezpłatnie. 
Erywańskicj Nr. 8, 
skie Przedmieście Nr. 10. 
WYPISY POLSKIE 
część niższa 
Cena kop. 45. 
(R. i Fr. 6246) 


8—3) 


OBIADY PRYWATNE 


miesięcznie po rs. 10. Wydają 
się, i na miejscu mieć można, Ulica Gi- 
[mnazyjalna, dom Horowicza, drugie pię- 
tro, stróż wskaże, 


Tamże robią się pończochy na 
maszynie, (8—3) 


CJ 


TY BZ 1 m Ń. X 36 


GABARAARARARAAAAAARRAARS p zako A WEED e a a 
| jacy świadectya o kane: na stale mieszkanie, zawind 
niu i dobrej kon- jam, iż chcę udzielać leke: 

ii zyka Francuzkiego, 


| do 8 godziny każdodziennie, za małe wy- |Jak również i Niemieckiego, osoby 
> | nagrodzenie. Oferty proszę składać w do- | Więc interesowane zech zgłaszać 


| | 

mu Kowafskiego, ulica Grecka w mie- | 1o mieszkania mego 
szkaniu p. Proszkowskiego, pod lit, B. | Skiej (Pete 
S.J. Q=1) |mińskieh_ (dawniej 


yly uczeń gimnszyjum filolog 
cznego, życzy sobie przyjąć ob Lubelskiej , powiec: 
RSE ik Aal 04 Preygotowania | Nowo-Aleksandryjskim, ania 


dzieci do zakładów naukowych. 20 września r. b., 0 12 w po- 
| Wiadomość w Redakcyi „Tygodnia”. | ładnie, odbędzie icytacyja, na któ- 
| (—1) zej sprzedane zostaną: 
| Cztery ogiery silnej, normalnej 
| budowy, ze swohodnemi ruchami, lat 4 
w 5-m, po Pretenderze IV, wprost z An- 
glii sprowadzonym, koniu ` drogowym 
(Roadsterze), która to rasa okazała się 
najodpowiedniejszą dla polepszenia rasy 


Przyjąwszy powierzoną mi Agonture drugiego Ro 


2 
syjskiego Towarzystwa Ubezpieczeń od Ognia z 1835 $ 
roku, na miasto Petrokow i guberniją Petrokowsi 5 


mam zaszczyt zawiadomić Szanownych interesantów, 2 
czących sobie ubezpieczać ruchomości i budowle, 
przyjmować ich będę w mieszkaniu wlasnem w domu 
Piltzera przy ulicy Riazańskiej Nr. $8 od godzi- 
ny 8-ej do 10-ej rano, i od 3-ej do 5-ej po południu. 


oszukiwanym jest na wieś do je- 
dnego małego chłopczyka, Nam- 
czyciel wytrawny, do wykładu 


` August Kożuchowski. 


GARRRRRRRRRRRRR 


franeuzki i niemiecki, Bliższa wiadomość | Sui krajowych. «90M 
YUUUUWYUNU: w Redakcyi „Tygodnia”, (8-2) | „Ogiery te nabywca odebrać winien z 
) | Wystawy warszawskiej w roku 1882,— 
3—3 | ostatniego dnia tejże wystawy. 
Z | STANCYJA Karena Ae A a E 
Ę E ? ETOR , > | 3-m roku, m 
ZEUS MIS SUSIE NS SDS DUS GU RENI DU | dla [I Jezniów | Klaeze i Woły robocze, zby- 


wające od miejscowych potczeb. 

ów. Bohuszewiczo- | Cztery buhaje rasy holenderskiej 
etrokowie przy alei |w 2-m roki 
| Aleksandryjskiej w domu W-go Kamoc | Dwa kmury rasy krajowej 
| kiego, przyjmuje na stancyję - | roozniak, drugi dwuletni. K 
częszczających do szkół, zapewniając im = Kaz 


Józef Rother w Łodzi. 5 

4 

j4 kli jeki iks I d 
troskliwą opiekę w naukach. Na Do dzisiej 

ń may mija AISE „, dolaaan 

4 


9 
i FABRYKA PASÓW I MASZYN 


póleca swoje wyroby panom p. t. ziemianom i fabrykantom, Jakość wy- 
Ń borowa. Geny umiarkowane. Cenniki i kosztorysy franko. 
(R. 1 Fr.) 6—4) 


| 6 MIE GIS NS SUG LS GUS SUS SSS 


Bronisława z: Pienią 
wa, zamieszkała w 


jeden 
2 


o nume- 
ję arkusz 
przez 
nie- 


żądanie mogą 
lekcyje języków i muzyki. $ A + f 

Bliższa windomość pod wyżej wskaza. | 1-82), Noweli oryginalne, 
nym adresem, lub też w księgurni F. Jẹ- | Karola Hoffmana p. t. 
drzejewicza w Petrokowie, (8—3) | winnieny”. 


i z KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS R 


wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon. 


Kapsułki Mathey-Caylus z esencyi drzewa sandałowego w połączeniu z esencyami 
balsamicznemi są zalecane przez lekarzy na choroby zasłarzałe i nowopowstałe, biało upławy kobiet, 
na choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych.‘ 

„Przyjemna ich forma ujęta w karuk esoneyonalnie połączony czyni użycie Kapsułek 
Mathey-Caylus moźliwem dla osób najwątlejszych i nie szkodzi w niezóm żołądkowi,* 

(Gazeta Szpitali Paryzkich.) 


Szczegółowy opis dodaje się do każdego flakonu. 

Należy wystrzegać się podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu- 
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Gie i medal nagrody Montyon. 
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KAPSULKI i PIGULKI 
Z BROMKU KAMFORY 


Doktora Clin 


Laureata fakultetu medycznego w Paryżu, — Nagroda Montyon. 


Kapsułki i Pigułki D-ra Glin, z żronku kamfory używają Się w chorobach norwowych, 
mózgotoych, w dolegliwościach sercowych i dróg oddechowych, oraz w następujących przypadłościach: 
astmie, bezsennotci, kaszlach nerwowych, spazmach, palpitacyach, kokluszach, opilepsyt, hysieryt, konwui 
syach, zawrotach głowy, zagłuszeniu, gorączkach, migrenie, to chorobach pęcherza i dróg urynowych i na 
uspokojenie całego organizmu. 
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Laureata Instytutu Francyi. 
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